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Dnia 8 . Października 18*6 roku. y. s.

W IN U LSK A  SŁAWIANSZCZYZNA

Z  G  e o g r a  f  a B a w a r s k i e g o .

A. W  obszernym  dziele swojim histoire
a n c ien n e  des peuples de V E urope , P a ris , 
*772.(L ib . X I. Cap. 10. T . X I. p. i 45. - i 4g .) 
h rab ia  Buat umieścił, czyli całkow ity, czy­
li cząstkowy wyciąg * wyliczenia ludów 
w  Sławiańsżczyinie z rękopism u w książni­
cy elektorskiej pod ów czas najdującego 
się, dając o nim  następującą w iadom ość.—  
” Chowany jest w książnicy elektorskiej Ba­
warskiej rekopism  in 4t,J■ zdajesie że był pisa­
ny W X. wieku, a zawierający: księgę F ir-  
m ika o astrologji, przedm owę o astronom ji 
czyli astrologji Aratusa, inne uwiadom ienie 
w tymże przedm iocie w sposobić przedm o­
wy, ułam ek fenomenów A rata przekłada­
ny na łacińskie przez G qrm anika , t ra k ta t  
o położeniu niebics, elem enta Euklidesa we 

Tom. II . 21



—  354  —

dw u księgach p rzek ładane  przez Boecjusza, 
za  k tó ry m  w raz na przeciw nej stronie listu 
(karty) i na liście następnym  k tó ry  biało po­
zostawał, tenże  przepisywacz, ( ile to się zda 
j e , )  k tó ry  pisał księgi Boecjusza, dołączył 
u łam ek  jakiegoś starego g eo g ra fa , k tórego  
oto  jest słowny p rzek ład  prócz k ilku  nie- 
doczytanyeh w yrazów . „ —  U łam ek en 
Jan h rab ia  Potocki w swym dziele Fra­
gm en ts  historiques et geographiques. ■( Lib. 
X X X IV .  cap, 4 . T .  II. p. 2.8 i.) powtórzył. Dla 
obudw u hrab iów  u łam ek  te n  nie wielkiego 
b y ł  użytku . Z szóści udz i esiąt prawdę n a ­
zwisk w ym ieniających ludy między D una­
jem  a m orzem  Bałtickim b ę d ą c y c h , w ięk­
sza cześć dosyć łacno objaśnić się daje i 
ściąga się do Slawiańszczyzny Elbie i O drze  
okolicznej , inne zaś należące do k ra jin  
wschód nić jszych i południowszych , dotąd 
m i w yrozum ieć sie nie d a ł y . —  Jak  zaś 
rzecz stoji względem tych imion k tó re  da­
ją się łacniey  na k ra job razach  mieścić , 
w  niniejszym pisem ku po k ró tce  zdam spra- 
w ę .  ( * )

2. P rócz N e s to ra ,  w  w iekach X . X I. 
X II .  o narodach  Słowiańskich ty lko  G recy 
i  N iemcy pisali, a  w p ism ach ich nazwiska

( * )  Dwa krajobrazy do pi ma w tym tygodniku będącego * 0 7-dom 
d) cza ch  B olesław  a W ielkieąo  , dołączone , ró  wnież słt 
do tego pisemka > do jego objaśnienia i ulaiwieuia  \y jego 

zrozumieniu.



narodów  rozm aitego przekszta łcenia  a n ie  
raz  dziwnego zepsucja doświadczyły. Z t r u ­
dnością częstokroć przychodzi rozpoznać 
właściwe narodów imiona, mianowicie p rzy  
niestateczności ortografji i różnych diale­
k tó w  Niemieckich miedzy p isarzam i, choć­
by  oni po łacinie pisali. O  woź 5 częściej 
i dokładniej o Sławjańszczyźnie w zm ian ­
kujący są : H orm esta  Alfreda z podróży
O h th e ra  i W lfs tan a  w w ieku  X. w  języku  
Anglosaxonskini, D itm ar,  Adam Brem eński, 
H elm old i k ron ika rze  Frankońscy  i Nie­
m ieccy w języku łacińskim. O prawdzie te j  
rozm aitości,  i trudnościach ztąd w ynikają­
cych , łacno się p rzek o n am y , skoro na je ­
den  i d rug i p rzyk ład  spojrzym y.

z I I O R M E S T Y

iv Anglosaxonskini. tv Polskim .

A n d  t>B n o r t h a n  h i m  is A p d r c -  A  w  p ó ł n o c y  t a m  O b o t r i -  
d e ;  a n d  ea»t  n o r  h w y l t e  d c  m a n  ci  ; a w s c h o d n i o  p ó ł n o c n i e  las  
Ae f e l d a n  ha e t .  A n d  be  e a s t a n  k t u r v  Ae.feld.an z w ą .  A n a  w s c h o .  
Ii im is V i n e d a l a n d  d e  m a n  h a e t  d z i e  t a m  ies t  V i n i d ó w  k r a i  k t ó -  
Sy s s y t e .  And e a s t  s a d  o f e r  s a m -  r y  z w ą  S i us i i ó w .  A W s c h o d n i o  
m e  dae l  M a r o a r o ,  a n d  hi  M a r n a -  p o ł u d n i o w o  w  z n a c z n e j  o d i e g ł o -  
r o  h a b h a t h  be  ve s t a n  h i m  T h y r i n -  f c i  M o r a w y ,  a te  M o r a w y  m a ­
g a .  a n d  U, h r m a s  a n d  B a e g t h v a r e  j ą  na  za d i o d z i e  t a m  T u r y n g d W  
ha l l e .  . . . .  And be  e as t  a n  M a r o -  i B o h e m ó w  i B a w a r i i  p o ł o w i n ę . .  
a r o  is Vi s l e  l a n d . . . . .  A n d  b e  . . .  A n a  W s c h ó d  M o r a w  i e s t  
n o r d a n  ( Da l o m us an  )  s i ń d o n  W i d a n s k i  k r a j  . . A n a  p ó ł n o c
S o r p e  a i d be  ve s t an  h i m s i n -  (  D a l e m i n c ó w  )  są  S y r b i  ,  a  n a  
d o n  S y s e l a   * da l e j .  z a c h ó d  i m  »ą S i us i l i .

A d a m . H  e  ł  m  o l  d .

P o p n l i  i g i t u r  S l a v o r u m  s n n t  ł n d e  t r a n s i t u r  , f l a v i n s  T r a -
m u l t i  , q u o r u m  p r i m i  ab  o c c i -  u e n a  , i n  n o . t r a m  W a g i r e n s e m  
d e n t e  c o n i i n e s T r a n s a l b i a a i *  s u n t  p r o v i n c i a m .  C i n i t a s  h u i u s  p r o -
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Waigri i eorum civitas Alden- 
burg maritima. Deinde sequun- 
tlir  Obodriti  , q u i altero nomi- 
ire Reiegi vocantur et civitas 
eorum Magnopohs. Item versus 
nos Polabingi , quorum civi- 
tas Racisburg , ultra quos L in ­
ger nes sunt et Warnahi.  Mox 
habitant Chizzini et Circipani , 
quos a Tholesautibus et Retha- 
l i s  , fluvius Panis separat , e t  
civitas Dimine. Ibi est termi­
nus 'Hamthaburgejisis parochiae.  
S uu t  et alii SlSuorum populi 
qni in te r  Albiam et Odderam de 
g u n t ,  sicut Heueldi , qui juxta 
Haliolam ftuvium et Doxani* 
L iu b u z z i .  Wilini , et Stoderani 
m u  multis aliis. In te r  quos me- 
dii et potcntissimi omnium sunt 
R ethar i i  , ciuitas eorum vulga- 
tissima I l e t h r e , sedes idolola- 
triae.

vinciae quondam fuit Aldenburg 
maritima. Hos sequuntur Obo- 
triti  , civitas illorum Mikclin- 
burk. Iude versus n o s , Palabi , 
civitas eorum Racisburg Vltra  
ilos sunt Linguones , e t W arna- 
ui. Deinde venitur ad Circipa- 
nos et Kyzinos , quos a Tholen- 
zis et llederis separat flumeu Pa­
nis ; et civitas Dimine.

Sunt et alii Slauorum populi 
qui in te r  Albiam r t  Oderam d e -  
g u n t ,  longoque sinu ad austrum 
protenduntur  , sicut Heruli , vel 
Heueldi, qni sunt iuxta Habolam 
fluuiuin et D o x a m Leubuzi et 
Wili ni - Stoderani , cum multis 
alii*. Post Oderc igitur lenem 
m ra to m  e r varios Pom cranorum  
populos , ad occidentalem pla- 
gam occurri t  W inulorum p ro -  
uincia, eorum qui Tliolen»i siue 
Redarii dicuntur.  Ciuitas eo rum  
vulgatissima Rellire , sedes ido- 
lolatriae. ( * )

5 O czyw iście, że ułamek wspomniony 
geografa Bawarskiego musi być w ielu prze-

(*) Ktokolwiek Krytycznym okiem rozpatruje się w l le lm o ld z ie ,  

uderzy go od razu, iz Adama Bremcńskiego, gdzie może wypisuie. 

T ak  też i co do wyliczenia narodów Sławiańskich , Adama z oka 

nie spuścił. Zachował iego wyrazy i spóyniki ich wyliczenia, tyl­
ko  że periody brał  od dołu , które tu porów nyw ane  z textem Ada­

ma do porządku przywracamy'. Przez wspomniony iednak porzą­

dek wypisu Helmolda , iak się przewrotnie Adama opisy Wydaią , 
łacno się domyślić . T ak  ftaprzykład. Yltra illOs sunt Linguones 
w  ciągu Helmoldowego textu w ypad ł  po Tholenzacli i Redarach, 

Wilcach Lutikach ; kiedy w Adamowym iest po Obotritach i P o -  

labacb. — W  wypisywaczach kronikarzaćh podobnychmięszeniu n i ł-  
mato.
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istoczeń w  nazwiskach pełen. Zależą one , 
n ie  od samego złego w yczytania , nie od sa­
m ego podobieństw a postaci g ło sek , gdy 
łacno u ,  z a n ;  n, za u; b ran e  być może, gdy 
w  pisaniu iu ,  in ,  n i ,  u i , m ;  u u ,  n n ,  i m ,  
m i ,  in i , iu i ;  głoski: i ,  n ,  u ,  m ,  różnie 
m iedzy sobą p rz e w ra c a n e ;  ale w ięcey je­
szcze p rzez w ym aw ianie , w k tó ry m  b ,  p ;  
b, w  ; u , w  ; f , w ; k, ch ; k , c ; s , z ; s , 
s s ; s , d ; d , t ; d, t h ; c , z ; c , tz ; c , k ; 
z ,  t ; są jedne n a  drugie  p rz e m ie n ia n e , a 
z tą d ,  jedne za d rug ie  czy tane być mają, 
żeby,prawdziw ego dójść nazwiska,-— th , p r a ­
w ie  wszędzie znaczy d ; z , często c ; ( np: 
Tholenzi, czytać należy Dołeńcy ) głoska i 
często dia oznaczenia miękkości spółgłoski 
p rz y k ła d a n a ,  mianowicie po 1: (np: L iu -  
b n i , m a się czytać  L u b n i ,  a  n ie L u b n i ). 
Z a leżą  jeszcze p rzeistaczania  n a z w isk , n ie 
raz  od ich zakończeń, gdy te  n ad er  się roz­
maicie ukazują. W iadom o źe w  k ażdym  
języku, narodow ych  nazwisk nie jedno jest 
zak o ń czen ie ; źe często , jedne za drug iem i 
p rzyk ładane , nazwisko narodów  rozciągley- 
szym czynią ( np: A ng li , Angielczykowie ). 
Co do narodów  Sławiańskich , m ianowicie 
ty ch  k tó re  między Elbą i O drą  są znajome, 
w ie lka  ich część jest, co w  średnich w ieków  
k ro n ik ach , zakończenia m ają p r o s t e , bez 
dodatkow e, n p :  R e d a r i ,  R e r e g i , Leubusi,  
S p re w i ,  N ic i ,  W a r in i ,  L i n i , i ty m  podo­
bne  , k iedy  wiele ich  bez zakończeń dodat-



k owych ani się-ukazują, albo naw et z roz- 
m aiteini są łączone. Pospolicie w Sławi ań- 
skich zakończenia sana : — i . ) ni , czyli ńe, 
ń', —- 2 .) cy, albo ki, czyli ci, zi, ti, tzi, di  ̂
s i ;—-5. ) w i ; — 4.) lani; —  nadto 5.) łączo­
nym sposobem: n1 ni, n ’ ci, c’ ni,. sr ni, w7 
ci, e’ wi, c’ ci, s% si, n ’ wi, w ’ ni, s’ s’ nk, 
o’ n ’ c i ,  i tak dnley. 'Fe zakończenia są 
właściwie Sławlańskie od Niemców powta­
rzane. Oprócz których Niemcy używają i. 
swojich, co widać na wielu ludach bliższych, 
morza Baltic ki ego , k tórym  dodają zakoń­
czenia : in g i , land. Na co wszystko przy­
toczmy przykłady.

1 .) Z zakończeniem na ń, są najokwit- 
sze : Doxa- ni, Kici - ni, M dza-n i, Uchra- 
n i , SL odera-n i, W o ł i -n i  R u g ja -n i ,  Bri- 
s a - n i ,  P o m o rz a -n i ,  S le sa -n i,  P o ła -n i ,  
W isła  - ni , P o z n a -n i ,  S c ic ja -n i ,  N ise-ni, 
L uca-  ni.

2 . ) Zakończenie na cy, ki, jest pewny 
rodzaj zdrobniałośei, z ląd P o lan i, są Po­
lacy, Polaki, ( także P ru s a k i , Rusak), Li- 
tw a k i , ). Co do .narodów około których 
zpowodu geografa, Bawarskiego chodzimy, 
daje się to zakończenie licznie dostrzegać 
w  rozmaitych literach : c ,  z , s, d , t, z ró­
żności ortografji pochodzących, które wszak­
że żywym głosem , nie inaczej czytaćeśmy 
powinni jak c y , t y ,  (albo k i ,  ). Przykła­
dy są : O botri - t i , Dalemin - c i , Chuti - c i ,



T h o l e n - z i ,  G o l.es i-c i ,  F r e s i - t i ,  D ede  - s i , 
N i c i - c i ,  L u t i - L u z i - ,  L u d  ; - s i - ,  - c i ,  - zi.

5 ) S a r a - w i ,  W a r n a -  w i , M iłza- w i.
4 ) L u k o  _ l a n i , L e r e w  - lani.
5 . )  S i le -n s i . ,  W o ł y - ń a ń i  , - ń e y ,  Mil- 

zi - e n t i , T ho ios  - a n t i , M ore  -  cirri , - c a n i , 
Ł ę e zy  - can i,  D e d o - s ę n i ,  - s is i , D r e b o - w a ­
n k  S a r a - w i c i ,  D rego  - wici; tudz ież  z p r o -  
t ró jn y m  z ak o ń c z en ie m : W e l u - n c a n i ,  Ee- 
s u - n c a n i ,  D e d o - s a z a m ,  L ic i  - c a n ik i , Ł ę -  
czy -  canicy.

Co do cudzoziem skich  zakończeń  , są 
p r z y k ła d y  : P o iab  - ingi, Z e m e ld - in g i ,  W e -  
l i e d -  l a n d ,  P u l in a  - ł a n d  , W is i e - l a n d .

4. Z  tak  w y rażo n y ch  n a z w i s k , p rz e z  
n iep ilność  p isarzy , n ie  m ających  d o s ta tecz ­
n ie  w skazanego  po łożen ia  sw ego , zostaw a 
n ie  raz  badacz  w  n iep ew n o śc i gdz ieby  je 
ir ie sc il ,  ile  gdy jedneż  nazw iska  po  ró ż n y c h  
s tro n a ch ,  ró żn ie  w sam ym  w y m aw ian iu  n a ­
k ło n io n e ,  ró żn ie  ro zm a itą  ortogr.afją w y p i­
s a n e ,  podoi >ve się u k a z u ją .— > W  ta k im  
z b i e g u , u ła m e k  ów geografa  B a w a rsk ie g o , 
p ra w ie  g o le , bez o p isó w , licząc n a z w is k a ,  
w ie le  t ru d n o śc i  przynosi. —  W ła ś n ie  te ż  
m iędzy  SJuwtańskiemi lu d am i jednosta jno- 
ści nazw isk  po  ró żn y ch  s tro n ach  ukazu ją  
się. N iew spom inając  różnych  ludów  K r o -  
ack ich  i Serbskich,; są P o lan ie  koło  P o zn a ­
n ia  i kolo Kijowm; są D a lm iń cy  nad  E lbą  
i D a lm ac i nad  A d r ją ; W il in i  p rz y  ujściu  
O d r y ,  i p r z y  B e r l in ie , . ko lo  Bugu i H o ry -



ilia ; O botric i p rzy  Bal t iku  i D u n a ju ;  Sto- 
d e ra n in a d  I la w e lą i  w Austrji wyzszej ; Do- 
leńcy  kolo P e n y  i w dolnej K a ru  joli i wie­
le ty m  podobnych ; Łuczanie  są w  Cze­
c h a c h ,  na północ P il icy ,  nad S ty re m , być 
może iż L u tic i  nad P e n ą w  nazwisku swym  
są K aczanam i, a  może i Luzici są także Ku- 
cz a n a tn i .—  Mnogość nazwisk Słowiańskich 
W s tarodaw nych kron ikach  pow tarzanych ,,  
p rzez  wspom nioną niepewność c z y ta n ia , a 
odm ienne tych  wieków w ym aw ianie  ,, sp ra­
w u ją  nowe trudności w oznaczeniu im  
miejsc właściwych, m ianowicie gdy pospo­
licie n a w e t  nazw iska te  czasem z a ta r te  u- 
stąpiły  innym  , dziś lepiej p iśm iennem u 
św ia tu  świadomym , s tarodaw ne ledw ie się 
n ie  kiedy głucho na miejscu w pospólstwie 
u trzym ując . Z eb y  więc położenia ty ch  
miejsc dokładn ie  wskazać,, najszczęśliwszym 
będzie b ad acz , jeśli, dopadnie dokładnych , 
czyli to w k ro n ik a c h , «czyli w dokum en­
ta c h ,  z w ieków  daw nych  ojs . >w, k tó re b y  
na leżycie  miejsce oznacza ły ; jeśli p rzy ty m  
pozostające miejscowe nazwiska, podobień­
s tw e m  lub  tożsamością p rzypom ina ją  sta­
rodaw ne. —  T o  jednak  jedno z drugim  
je s t  powiązane, bo. w spom nione w Sławian- 
szczyżn ier jednychże nazwisk pó różnych 
m iejscach pow tarzan ie ,  gdyby się ty lko je- 
dnostajności nazwisk trz y m a n o , może w pę­
dzać w błędne w y w ią z k i , jeśli te  nie będą 
dość m ocno d o b ry m  okoliczności nazw i-



sku tow arzyszących  p rzystosow aniem  pod­
p a r te .

(  C iąg  dalszy  pńzn iey . )

POCZĄTEK, NIEPODLEGŁOŚCI POŁUDNIO- 
WEY AMERYKI.

( D .o  k o ń c z e n i e  )

Szlachetny  w iernych  H iszpanów  sposób 
m y ś le n ia , okazał się p rzy  te y  okoliczności 
w e w szystkich osadach , z-, nadzw y cza jn ą  
energią, i zgodnością** p rzed  k tó rą  rew olu- 
eyoniści drzeć m usieli byli. P rz e to  i Ga­
b in e t Angielski pod czas zdobycia Buenos - 
A yres , zalecił doAvodzcom lądoArey i m or­
s k ie j  sAvey siły niczego nie zm ieniać a v  obec­
nym  kszta łc ie  A d m in is trac ji rządoAvey; a. 
ty lko  jedynie i szczególnie w  ak tach  publicz­
nych  m iasto  ty tu łu  Jego K ró łew sk iey  K a- 
to lick iey  Mości;.; użyArać ty tu łu  N ayjaśniey- 
szego K ró la  B ry tan ii YYfielkiey.

Znan3r proces G enera ła  W h ite lo k e no­
w y  ukazał.dow od, j a k  m ały uczyni! a v  Ame­
ry ce  postęp  duch reAvolucyyny.. R zeczony 
G en e ra ł oŚAviadczył s ię , że p a r ty a  D em o­
k ra tó w , czyli n iepodległych  av Buenos-Ay­
res , zdaA\rała m u  się bydź złożoną z osób 
n iep rzezo rn y ch  , bez obyczajów  i zdolności. 
Anglicy też  p rzekonali się, że k u p cy  w  Bu­
enos - A yres , k tó rzy  prócz tego już znie­
chęcen i by li k u  p rzy b y ły m  z E u ro p y  U rzę-



dnikom Angielskim, większą jeszcze pałali 
nienawiścią przeciw bliższemu związkowi 
z narodem , k tóry za bałwochwalczy i za 
nieprzyjazny dla Hiszpanii uważali.

Tylko straszliwa Bajońska Katastrofa, 
i nadzw yezayne zaszłe po 'rrley-za'wiklanie 
wypadków ; mogły na przekor sposobowi 
myślenia Hiszpanów Amerykańskich spra­
wić przemijające i cząstkowe oderwanie się 
osad od Hiszpanii.. Gdy za pierwszą ode­
braną o uwięzieniu Ferdynanda VII. wia­
domością-; powstało z KondiUeras w Ciuli 
aż do brzegów M ississipi mocne szemranie; 
natychmiast wszędzie K a b i l d y czyli urzę­
du Municypalne zamieniły się w J u n ty , na 
wzór Hiszpanii Europeyskiey. Wszędzie, 
w ierny lud , przychylne duchowieństwo , i 
zacna Szlachta; niosły za sprawę Króla swe 
m o d ły ,  sumy majątek i oręż; lecz też i 
wszędzie ci gorliwi i mkotnu niedowierza­
jący Rojaliści czuyną mieli baczność na tych 
urzędników s tanu , którzy byli w podey- 
rze n iu ,  że są.w porozumieniu z U zurpato­
rem  ; z podeyrzenia- przyszło do rzeczy; i 
pospólstwo opanowało osobę W ice - Króla; 
M exyku  , k tóry  iako przychylny Józefowi 
był oskarżonym. W  wielu też Prowincyacłi 
władza Kapitanów jeneralnych zawieszoną 
"została przez Junty.

Nadzwyczayna powszechnego zgroma­
dzenia Kortezów i Regencyi w Kadyxie, 
>7 postępowaniu n ieprzezornaść; zwróciła
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przedziw ny sposób m yślenia , k tó ry m  Ame­
ry k a  była ożyw ioną, przeciw ko in teresow i 
Monarchii. Odjecie Jun tom  A m erykańskim  
władzy, k tó ra  używały Jun ty  P row incy i ł-u- 
ropeyskich. D um ne rozkazy , i samowolni 
Prokoasulow ie wysyłani do A m eryki w chwi­
l i ,  kiedy przyw łasc ide l w w ałach jed^jego 
ty lko K a d y x u  ścieśnił wolność Hiszpanów • 
n ieprzyznaw an-e  naprzód A m erykanom  p ra ­
wa, re p re z e n ta c y i  n a rodu  w powszechnym 
d epu tow anych  zgrom adzen iu , a potem  na­
danie takow ego p raw a  z rozm aiłem  ograni­
czeniem  ) żądanie co m om ent pieniężnego 
w sparcia  od tych  ; k tó rych  przez podobne 
szaleństwa już zniechęcono. —  O to jest 
k ró tk i  rys postępow ania Junty' i K ortezów  
względem Ameryki.

W iadom o, źe K o r tez i  wszystkie dekre-  
t a  swoje zdobili przywłaszczonem  imieniem 
Ferdynanda V I I )  takow a okoliczność posłu­
żyła przyjaciołom  niepodległości za pozór 
do wznow ienia swych in tryg . Gdy wszyst­
k ie  w Ameryce Stany p ragnę ły  jedyuie ty l­
ko uwolnić się od jarzm a zgrom adzonych 
w  K a d yx ie  rep reze n ta n tó w  , doprow adzili 
je powoli rewolucioniści do tego , żeby się 
K ró la  w yrzek ły  , k tórego  niewolę za nie­
skończoną b}'dź mienili , i oyczystey ziemi 
w yprzysięg ly , k tó ra  we'dle ich  zapew nie­
nia, wiekuiście dostała się pod jarzm o obce* 
P ierw szą przysięgą, k tó rą  wykonał w  dniu 
2 M aja ro k u  1811 K ongres w Venezuela-
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zgromadzony; zobowiązali się jeszcze człon­
kowie onego. „ Obstawać za prawam i Fer- 
„ dynanda V II. przeciwko Francyi, u trzy- 
„ mać w prow incyj pićrw iastkowie zapro- 
[„ wadzony kształt Administracyi rządowey, 
„ i bronie religii K atoliekiey , oraz świę- 
„ tych  oney tajem nic.,, W  drugiey przy­
siędze wykonaney w roku 1812. była ty l­
ko mowa o wolności i równości; jednak 
a uszanowaniem wspominano jeszcze o re ­
ligii. T ylko  w B uenos-Ayr.es., w Karakuas 
i  xv K artagienie , odniosły w yobrażenia re-» 
wolucyine zupełne zwycięztwo. Cale Pań- 
stw7o Peru  i większa część M e x y k u , cho­
ciaż nic niechciały -wiedzieć o K o rtezach , 
n ie przestały  jednak uznawać K róla. Kon- 
gress w Santa-F e  czyli w N owey Grena­
d zie , długo rządził im ieniem  Fi rd yn a n d a ; 
chociaż wszelkie wypowiedział K ortezóm  
posłuszeństwa. Panów anie M irandy  ; k tó ­
r y  po powrocie swoim do Karakuas , kie­
row ał Rzeczą-pospolitą w Venezuela; w krót­
ce przez poAvstanie R ojałistów , wzięło swóy 
k o n iec ; k tórym  dopomogło zaszłe w. ten- 
czas trzęsienie ziemi, a co było uwaźanem  
od pospólstwa , jako dowód zagniewanego 
Nieba. Jednak gdy Rojaliści pow tórnie zo­
stali napadnięci , popełnili ten  błąd , iż 
uzbroili wszystkich niewolników , k tórzy  
odtąd m ordują w szystkich jedney i drugiey 
p a rty i białych. N iektórzy Generałowie 
chcąc z powszechney korzystać trwogi, z o-
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stali dowodzcami rtjjiusiów włócząc się pó 
spustoszałych i opuszczonych krajach. In - 
surgenei w Kcirakuas i w Kartagienie , cho­
ciaż w spierani przez hufiec aw anturników  
A m erykańskich; tak  jednak byli słabem i, 
że się m ałem u Europeyskiem u korpusowi 
oprzeć niezdołali. Buenos Ayres tylko dla 
położenia swego i odległości mieysca, dotąd 
od podobnegoż uniknęło losu.

To Lak nędzne i nieszczęśliwe osad Hisz­
pańskich pow stanie , nie jest więc żadnem 
dobrowolnem  oburzeniem  się umysłów prze­
ciwko osobie lub powadze M onarchy, lecz 
ty lko mimowolnem oderw aniem  się massy 
Kojalistów , k tó ra  uyrzawszy się odłączoną 
od O yczystey ziemi przez nadzwyczayne 
w ypadki i nieszczęścia, nie zewszystkiem  
jey z n an e ; stała się igraszką oraz ofiarą 
kilku chciwych panowania dowódzców , i 
k tó ra  spodziewała się rząd p ra w y , k tó ry  
poczytyw ała za zb u rzo n y ; zastąpić p rzez  
inny obrót rzeczy. T e ra z , gdy nowym  
cu d em , znowu przyw rócony został rząd 
p ra w y ; postanowili przew odnicy powsta- 
n ia , k tórzy  już raz zakosztowali słodyczy 
panow iania korzystać z odległości m ieysca 
i z trudney  kom m unikacyi, aby tern prze­
ciągnąć panow anie swoje, lub zabeśpieczyć 
osobiste korzyści, lub też nareście aby dłu- 
żey domierzać rabunków . Am eryka Hisz­
pańska nie jest więc w stanie b u n tu , i nie- 
dąży do te g o , aby się oderwać od ziemi
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o v c z y s t e y .  G d y b y  p r z e z  m ą d r e  d o  m i e y -  
s c o w o ś c i  z a s t o s o w a n e  u r z ą d z e n i a ,  z a s p o k o ­
jo n o  n o w e  o d le g ł y c h  t y c h  l u d ó w  p o t r z e b y ;  
JV lonarch ija  H i s z p a ń s k a ,  m o g ł a b y  z p o m n o ­
ż e n i e m  m o r a l n e y  i p o l i t y c z u e y  s i ły ,  w y d o -  
b y d ź  się  z t e r a ź n i e y s z e g o  s t a n u  p r z e s i l e ­
nia.

A n drze j Klimaszewski•

W I E R S Z
jD  C

N a y j a ś n i e y s z e g o  A L . I .X A N D R A I. 
C e s a r z a  W s z e c h  R o s s y y , K r ó l a  P o l s k i e g o , 

k r a j e  s w o je  o d w ie d z a j ą c e g o .

Napisany przez JX . K o p c z y ń s k i e g o  w  Ł a ­
cińskim języku , a na oyczysty wyłożony przez 

Józefa Dyonizego Minasowicza.

S ł a w n y  Rossyian W ładco  , Lechów K rólu  sławny !
Chceszże bydż większym jeszcze, jak ów Jowisz 

dawny ?
O n rządził św ia te m , Olimp zasiadłszy w y so k i; 
T y  rządzisz niestrudzone wodząc wszędzie kroki.
(  n ziemskie zdawał losy Bóstw służebnych p ieczy ; 
A T y  wszystkich doglądasz własnem  okiem rzeczy. 
Nie dziw , źe T w e  oblicze, iako niegdyś 1 urna , 
U d e rz a ,  i wiek złoty powraca Saturna.
Łechiia  , owe nędzne ztra tow ane ciało ,
Co się T w o ie y ,  C esa rzu , o p i e c e  dostało ,
Jak dziś nowem tchnie życiem, iak się w gorę wznosi, 
Ozdobnieysza Ci postać tego miasta głosi.



Juz ,!  w idok pustych gmachów , przed czasy> po­
nury ,

U s tą p ił , i złocisto zaiaśniały m ury.
Dziś w esół o b y w a te l, przedtem  w k ir żałobny 
P rz y b ra n y , w ysch ły , chrom y, do cienia podobny. 
Są p ra w a , czuwa Te m is , przem ysł się podnosi, 
J  gierm ański p rz y c h o d z ie ń  o chleb polski prosi. 
Dziś licznieysze zastęp y , groźne w  diarsa  d z ie le , 
Obyrwateiom  swoim  są obywatele.
A za Twoiern s ta ra n ie m , na łonie pokoiu , 
N iestrudzony Konstanty m am y obraz boiu.
Spiżową dla Rossyi iest L ech iia  śc ianą , v
B ram ą, Achillesowym  mężem opasaną.
Lecz boie dziś nie trw ożą, przez nie pokóy m amy, 
O d ep rą  napastnika te  żelazne b ram y ;
J choćbyś Nemeyskiego spuścił lw a ze s k a ły ,
Progi te  D a g o n o w ą  śmierćby m u z a d a ły .

K tóż, pytacie, tę postać dał rzeczom  zm ienioną? 
P o z n a y c ie  A L EX A N D R A  dłoń błogosławioną! 
D ach  to Jego całem u ciału życie d a ie ,
D ziała wszędzie i z a w*, e , nigdy n ie  ustaie.
Już Szwecji i  L echii część z Państw em  złączona 
Czuie duch A L EX A N D R A  w głębi swego łona. 
N iech  reszta-.— z ie m ia >Sław ian niech cała p rzy­

będzie ;
D ziałać duch A LEX A N D RA  nie przestanie wszę­

dzie.
N ie c h ż e  g n u śriy ch  Epikur Jow iszów  p r z e c h w a la ! 

N ie Jo w isz a  to  p o s t a ć , lecz  Sardanapala.
N ie tak i złote słońce przykład K rólom  daw a, 
Słońce co wszystko ż y w i, nigdy nie ustaw a. 
W ieczystym  A liE X A N D E R  śladem  idzie słońca , 
Życiem  darząc swe ziem ie od końca do końca.
Jdź K r ó lu , gdzie Cię Bozkie w zyw aią w yrocznie, 
Ale choć chwile u nas niech T w a  stopa spoczn ie! 
W szakże i t e , co ziemię p rzez ie ra ią  gońce 
N a prośby Jozuego zatrzym ało słońce.
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L ecz  iakież było iego , a T w oie spocznienie! 
i y s  życie przyniosły iamto przyniosło zniszczenie  
Przezeń Judzkie Gabaon odebrało p lem ię,
T v  imię Pecha daw ne, dawną wracasz^ ziemie. 
Jakież Ci złożem dzięki za dobrodziejstw tyle ? 
Dzięki Ciebie nieść godne , to nie w  naszey sile. 
Tobie żadnych nie trzeba, więc życzenia m am y; 
W  życzeniach więcey może, iak w darach Ci damy 
Obyć Niebo potomka zesłało łaskaw e,
Coby z Oycowskiey dłoni przeiął rządy praw ę, 
T w óy duch światu pow rócił, iżby iego chw ała, 
Przeszła chwałę Jowiszów , a T w oiey zrównała.

A N A K R E O N T Y K .
D o  A n t o s i .

W  czarnych oczach m<5y Antosi ,
Widziałem raz dziecko r r a t e ;
Juk cała powszechność g ło s i ,
Jest  z a u o la e  i niestałe.
Łuczek sobie naciągało ;
Hźk strzałeczek nie miało ,
W ię c  swyw<due wprost mi w oczy ,
Zamiast strzałki sarno wskoczy ;
W n e t  s>ę przedarto do serca ,
Sprawia mi bole ; Morderca !
N e śp ię ,  n u d n y ,  nawet p łaczę ,
G dy mą Antosię obaczę ;
T a  mówiąc do mnie się śmieie .
,, Mylne są twoie nadzieie, ”
P o ś ć  iuż nie śc ierp ię  mąk więcey ,,
P  >vdę do sądu czem prę ey ,
O.karzę  źe . .  . iey nie zlęknę ,
Kaczey puydę przed n ią  klęknę.

y .  p . l ...........

Dozwala się di ttkować z warunkiem przeds awienia do Ko*

mitetn sześciu exemplarzdw dla mieysc przeznaczonych. Dnia 5
miesiąca Października roku 1816.

G. E  Grncldeck V r ń f  O cl. Czf *  C. 
ż'. N itm cz tM sh i Pnij. Ord. C ip  ii, C.


